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POZNAN, 3 lipca.
Zmiana, nie powiemy ministerstwa, ale ministrów 

we Francyi, sprawiła, jak to z n tury rzeczy wy­
nika, wielkie, a w ogólności dobre wrażenie tak w kraju 
samym, jak za granicą. Najlepsze wszelako, jak się 
zdaje, zrobiła wrażenie na tycb, co w dymisyi pp. 
Walewskiego i Persignego upatrzyli zmianę polityki 
cesarskiej w sprawie polskiej, bo rzecz naturalna, 
że w obecnym stanie polityki europejskiój, pierwsze 
pytanie, które sobie organa różnych opinii w obec 
zmiany gabinetu paryskiego położyły, było to: jak się 
ta zmiana ma w stósunku do kwestyi polskiej? i ja­
kie będą z tego skutki?

Tryumf nieprzyjaciół Polski i ich organów po­
litycznych był za wczesny, albo raczśj niewczesny 
w ogóle. Zmiana ministrów we Francyi mogła zro­
bić i zrobiła dobre wrażenie, ale nie przeto, że hr. 
Walewski, przyjaciel Polski z krwi i uczucia zaró­
wno jak z przekonania politycznego, z rady ministrów 
cesarskich chwilowo wystąpił. Zrobiła ona dobre 
wrażenie tak we Francyi, jak po za Francyą stąd, 
że jest nowym i świetnym dowodem mądrości poli­
tycznej i wielkiego umiarkowania cesarza Napoleona, 
który w obec znacznych, choć niestanowczych, tryum­
fów opozycyi przy wyborach, zamiast unosić się, jak 
to bywa, duchem oporu i uporu przeciw objawom 
liberalniejszych i rządowi niecalkiem przychylnych 
opinii, w te same tropy robi zmiany i ustępstwa, 
które z jednój strony rozbrajają opozycyą, z drugiej 
strony dają narodowi rękojmią, że cesarz, w którego 
ręce władzę złożył prawie dyskretną, daleki od nad­
używania tćj władzy, rachuje się co lat parę z opi­
nią publiczną i z wymagalnościami czasu, a w każdój 
chwili gotów jest do ustępstw i postępu, ilekroć wola 
narodu, z którój władzę swoję czerpie, jawnie się 
i silnie zamanifestuje. Dobre owo wrażenie pocho­
dziło więc głównie stąd, że zasady wolności, które 
główne swoje źródło i najsilniejszą podporę miały 
zawsze i mają jeszcze we Francyi, zostają przy 
prawach swoich nawet obok silnego i prawie samo­
władnego rządu cesarza Napoleona, który ani się po­
czątku swego z woli ludu, ani tóż tój mądrój nie za­
piera zasady, że najpewniejszym i najskuteczniejszym 
środkiem zapobiegania rewolucyom i rozbrajania opo­
zycyi, są wczesne i trafne ustępstwa w obec opinii 
publicznój.

Wolelibyśmy zaiste, gdyby hrabia Walewski 
w nowej kombinacyi ministeryalnój był także znalazł 
pomieszczenie, raz dla tego, iżbyśmy go radzi wi­
dzieli w ministerstwie, które ma być wyrazem wię­
kszych swobód wewnętrznych, powtóre i mianowicie 
dla tego, że w hr. Walewskim mielibyśmy pewne, bo 
wypróbowane rękojmie przychylności dla sprawy pol- 
skiój w radzie około cesarza. Pomimo to, wystą­
pienie hrabiego Walewskiego, lubo jest osobistym 
i zacznym ubytkiem, to wszelako nie jest żadnóm 
ani znamieniem ani dowodem zmiany na gorsze w po­
lityce cesarskiój, co z tem większóm prawem o hr. 
Persignym powiedziećby można. Sądzimy bowiem 
nasamprzód że hr. Persigny nie uchodził nigdy za 
gorliwego obrońcę sprawy polskiój, a o następcy jego, 
panu Duruy, powiadają poważne i wiarogodne dzien­
niki francuskie, że przychylność jego dla sprawy 
Polski była i jest niewątpliwą. Co do hr. Walew­
skiego, to przyczyny dymisyi jego raczój w ogólnej 
kombinacyi i nowych rolach ministra stanu, którym 
jest teraz p. Billault, aniżeli w niezgodności zasad 
tamtego, szukać podobno należy. Jeżeli przecież za­
sady same miały koniecznie wpływać na nowy wybór 
w miejsce hr. Walewskiego, to nie miniemy się po­
dobno z prawdą, owszem damy jej podobno wyraz 
rzetelny, twierdząc, że zapatrywanie się hr. Walew­
skiego nie na kwestyą polską, ale raczej i jedynie 
na kwestyą rzymską, sprawiało w radzie cesarskiej 
pewną dysharmonią, i że ono jedynie było powodem 
dymisyi jego. W tój to kwestyi rzymskiój, jak z wia- 
rogodnych zapewniają źródeł, hr. Walewski ciaśniej- 
sze podobno miał zapatrywanie, aniżeli sam p. Djouyn 
de Lhuys, a daleko ciaśniejsze, aniżeli p. Fould, któ-
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bardzo ciążyły i ciążą. Ustąp' .... ..ięc hr. Walew­
skiego może uchodzić za ustępstwo dla p. Foulda 
i mniój gorliwych zwolenników świeckiój władzy pa­
pieskiej , ale bynajmniej za ustępstwo dla nieprzyja­
ciół Polski. Owszem, mamy to przekonanie, że hr. 
Walewski nawet po za radą ministeryalną nie prze­
stanie być, jak był zawsze, przyjacielem i doradzcą 
cesarza, i że ustąpienie jego ani-na niełaskę cesarską, 
ani za zmianę polityki na szkoćę Polski uważane być 
nie może.

N. Pan raczył registratorowi w dyrekcyi menniczój Neu­
manowi udzielić order czerwonego orła IV klasy.

Berlin, 2 lipca. Neue Preus. Z tg. podała nowy ar­
tykuł o prawie prasowćm, w którym czytamy między innemi 
następujące zdania: „Niepokój, w jaki popadła większa część 
prasy w skutek rozporządzenia z 1 czerwca r. b. jest powodem, 
że grożące jój z inuój strony niebezpieczeństwo tylko pojedyn­
cze pobudziło glosy. Chodzi o wykład § 35 prawa prasowego, 
według którego, nakładcy „wydrukowanego pisma,“ jeżeli za 
pierwszóm zeznaniem przed sądem nie poda autora lub wyda­
wcy, zagraża kara pieniężna.

„Do najnowszego czasu nie zastósowywali prokuratorowie 
tego rozporządzenia do dzienników obowiązanych składać kau- 
cye, a w miejscach, gdzie inne było zapatrywanie się, odda­
lały je sądy wyższćj instancyi z nadmienieniem, że redaktor 
odpowiedzialny jakiego dziennika, samo przez się uważanym 
być powinien jako wydawca wszystkich w dzienniku umie­
szczonych , choć nie przez niego samego napisanych artyku­
łów, i że nakładca zupełnie zadośćuczyni obowiązkowi para­
grafem 35 praw’a prasowego nałożonemu, jeźli sędziemu pro­
wadzącemu śledztwo wskaże redaktora dziennika swego, któ­
rego nazwisko w każdym numerze wydrukowane być powinno.

„Od niejakiego czasu zajęła się tą kwestyą tutejsza pro- 
kuratórya, jak doniosła Bórsenztg., i kazała nakładców 
dzienników za koucyami wychodzących przesłuchać. Czy 
i skargi już wytoczono, nie wiadomo nam; tymczasem dowia­
dujemy się, że król, trybunał rozstrzygnął ową kwestyą w tych 
dniach na niekorzyść nakładców. Jeźli się ta wiadomość po­
twierdzi , to nakładcy obowiązani będą każdego czasu dać ob­
jaśnienia o autorze lub wydawcy każdego artykułu ich nakła­
dem wychodzącój gazety, albo będą karani. Nakładcę czeka 
nie tylko kara pieniężna, ale według § 54 prawa prasowego 
i o dj ęcie konse nsu, Odjęcie ¿o może nastąpić po dwu- 
krotnćm wskazaniu za przestępstwo prasowe a nastąpić musi 
po trzykrotnóm, w przeciągu pięcioletniego okresu.“

Ńat. Ztg do wzmianki o powyższym artykule dodaje na­
stępującą uwagę: „Oczekiwać trzeba odnośnego wyroku try­
bunału. Jakąby inną osobę nakładca podać mógł jako „wy­
dawcę“ artykułów dziennika, jeźli nie odpowiedzialnego za 
wszystkie redaktora, przechodzi zupełnie nasze pojęcie.“

— Według doniesień dzienników berlińskich, zawiązało się 
tamże „stowarzyszenie ku zachowaniu konstytucyjnćj wolności 
prasy wPrusieeh,“ którego głównóm zadaniem, jak opiewa §1. 
ogłoszonego już statutu: „zagwarantowaną artykułem 27 kon- 
stytucyi wolność prasy, w obrębie prawem zakreślonym bronić 
i wykonywać wszelkiemi prawem dozwolonemi środkami.“ Zei- 
dlers Correspondenz donosząc o zawiązaniu się tego to­
warzystwa, zowie je „Nowym rządem narodowym w Prusiech“ 
i powiada: „Organizacya tajnćj prasy, zorganizowany terroryzm 
przeciw konserwatystom, tajne instrukcye dla demokratycznych 
władz komunalnych, tajne składki na podarunki honorowe 
dla znamienitych naczelników stronnictw albo „na inne do­
wolne użycie“, jakie obecnie się zaprowadzają, zdają nam się 
być pięknym początkiem małego, cichego rządu narodowego.“

— KreuzZtg donosi o ekscesach, które przez kilka 
wieczorów niepokoiły Oranienstrasse i przyległe ulice Berlina. 
Z końcem pracy dzieunój zgromadzały się tłumy i zaczynały 
hałasy; konstablów przywitano kamieniami i znanym okrzy­
kiem „Haut siei“ Cegły przy budowach tamecznych obfity 
dawały materyał na pociski. Już nawet zaczęto stawiać bary­
kady na rogu Dresdner i Prinzenstrasse, Ritter i Prinzen- 
strasse, Aieksandrinen i Wasserthorstrasse, Wasserthor 
i Prinzenstrasse, kiedy oddziały konne i piesze konstablerów 
po razy kilka z pałaszem w ręku uprzątnęły ulice, przy czóm 
się nieobyło bez ran. Aresztowano osób 24. Największy ha­
łas był w nocy od godziny 11 do 1, zwłaszcza w okolicy Bran- 
denburgstrasse. Dużo latarń zburzono. Kreuz Ztg powia­
da, że rozruch nie ma żadnego znaczenia politycznego i po­
wstał jedynie z powodu exmisyi jakiegoś lokatora, że tłumy 
składały się po większój części z terminatorów, młodych hul- 
tajów i urwiszów różnego rodzaju, których wedle zaręczenia 
Gazety m t tam być bardzo dużo.

KRÓLESTWO POLSKIE.
? Warszawa, 30 czerwca. Gazety nasze nie przestają 

umieszczać codziennie wiernopoddańczych adresów przeró­
żnych gmin, miast i korporacyi moskiewskich. Redagujący te 
niewolnic'oupodlają<e a tak przytćm naiwne w swćj formie 
listy, czerpią swe natchnienie w instrukcyach z góry odbiera-
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nych, pociągając z wielką łatwością masy ciemne i fanatycznie 
do osoby cara przywiązane, frazesami i wykrzyknikami, w któ­
rych trudnoby się obywatelskićj godności i szczerego patry- 
otyzmu dopatrzeć, a zyskawszy podpisy, ślą na wyścigi do Pe- 
terburga strzeliste afekta szlachty, mieszczan i chłopów ze 
wszystkich gubernii, ziem i zakładów.

< Petersburg po swojemu chciał skorzystać z tćj „gotowości 
do ofiar z życia i majątków“ tych wszystkich, którzy ją w.adre- 
sach swych objawiali. Jakoż z polecenia Wałujewa, książę 
Szczerbatow marszałek szlachty gubernii moskiewskićj zgro­
madziwszy u siebie szlachtę moskiewską, oświadczył jćj, że aby 
słowa adresów niezostały martwą literą, należy poprawić smu­
tny stan finansów Rosyi ogólną składką, tćmbardzićj, że proje­
ktowana pożyczka zagraniczna nie mogła przyjść do skutku, 
potrzeba zatem,aby szlachta gubernii mosk>ewskićj pośpieszyła 
ze złożeniem 30 milionów rubli „oto są, panowie, szemata przy­
gotowane, raczcie wypisać, ile kto rządowi ofiaruje, cesarz wi­
dzieć będzie wasze podpisy i gorliwych wynagrodzić nie omie­
szka“; pomimo takowśj zachęty, propozycyą zimno przyjęto 
i nikt do podpisu nie śpieszył. Wreszcie odezwał się jeden 
z obecnych, że jakkolwiek należy śpieszyć obywatelom z po­
mocą rządowi, gdy jćj ten potrzebuje, ale za to słusznćm jest, 
aby rząd za dosyć uczynił ich wymaganiom, aby im nadał prawa 
jakiemi się oddawna cieszą inne państwa Europy i Ameryki, 
aby wynagrodził im straty przez usamowolnienie włościan po­
niesione, aby nowemi przywilejami zastąpił te, które utracili 
przez zmianę stósunków włościańskich. Inni przedstawiać za­
częli smutny stan w jakim majątki ich pozostają, mówili o swych 
długach obciążających tak dalece, że do zupełnćj dochodzą ru­
iny itp. poczćm salony p. marszałka opuścili, zostawiwszy sze­
mata nie podpisane.

Jako dalszy ciąg odpowiedzi rządu rosyjskiego na dawniej­
sze dopominanie się szlachty wołjńskićj i podolskićj o język pol­
ski, czytamy w wołyńskich gubernialnych wiadomo­
ściach z dnia 25 maja (6 czerw.)

„Doszło do wiadomości kijowskiego wojennego, podol­
skiego i wołyńskiego jenerał gubernatora, że w biórach rządo­
wych gubernii wołyńskićj urzędnicy mówią po polsku nietylko 
między sobą lecz i z interesentami przyhywającemi do władz 
rządowych i że używanie języka polskiego zaczęło wzrastać 
mianowicie w ostatnich czasach, widocznie celem wzmocnienia 
pretensyi Polaków do gubernii zachodnich. J. w. gubernator znaj­
dując zupełnie niewłaściwćm używanie w biórach i w urzędo­
wych stosunkach innego języka prócz rosyjskiego, polecił wy­
dać formalne rozporządzenie zakazujące używania języka pol­
skiego wszystkim urzędnikom pozostającym w służbie w gu­
bernii wołyńskićj, pod zagrożeniem udzielenia dymisyi, o czćm 
dla wykonania powyższego rozkazu j. w. gubernatora, rząd gu- 
bernialny wołyński podaje do publicznćj wiadomości.“

Z otrzymanych świeżo wiadomości z Petersburga dowia­
dujemy się że ks. arcybiskup Feliński po trzydniowćm oczeki­
waniu w Gatczynie (ostatnia stacya kolei przed Petersburgom) 
został odesłanym pod eskortą do Jarosławia i pod opiekę ta­
mecznego biskupa schizm atyck i ego oddany.

Donoszą nam także stamtąd, że cesarz otrzymał podaru­
nek od Maniukina poszukującego powstańców na Litwie, skła­
dający się z różnych zabytków archeologicznych, przedmiotów 
sztuki i kosztowności zrabowanych przez tego mężnego do- 
wódzcę. Car jednakże wszystkie te łupy i trofea zwycięskie 
kazał złożyćśLęskiemu z oświadczeniem, iż kóśztowności te 
i drogocenne zabytki znalezione zostały przez Maniukina 
w opustoszałych domach i pałacach na Litwie, których wła­
ściciele przed powstańcami lub włościanami miejscowymi po­
uciekali, że zatćm życzy sobie, aby prawym posiadaczom po- 
wrócone zostały. Maniukin jednocześnie otrzymał nominacyą 
na jenerała.

Warszawa, 1 lipca. Dziennik Powszechny wczoraj 
doniósł o uwolnieniu ze służby „na własne żądanie“ dyrektora 
wydziału wyznań w komisyi rządowćj wyznań i oświecenia pu­
blicznego, rzeczywistego radzcy stanu Solnickiego. Dymi- 
sya ta zdaje się być w zwiąsku z zatargiem ostatnim z kościo­
łem katolickim. Inne rozporządzenie ogłasza, że władza dy­
rektora głównego prezydującego w komisyi rządowćj przycho­
dów i skarbu, względem dróg żelaznych warszawsko wiedeń- 
skićj i warszawsko bydgoskićj, przelaną została na naczelnika 
zarządu komunikacyi w Królestwie, jenerała majora Kier­
bedzia.

— Dziennik Powsz. ogłasza następujący:
Rozkaz do wojsk konsystujących w Królestwie Pol- 

skićm. m. Warszawa Nr. 161—12 (24) czerwca 1863 r.
Z wyprowadzonego śledztwa co do zabrania z kasy głó- 

wnćj Królestwa Polskiego znacznych sum skarbowych, oka­
zało się, że głównymi sprawcami tego byli: kasyer główny 
Stanisław Janowski i naczelnik wydziału buchalteryi Stanisław 
Hebda, przy wspólnictwie i szczególnćm współdziałaniu wo­
źnych kasowych: Bielińskiego, Tyszkowskiego i Kołtunow- 
skiego. Z liczby tćj, pierwsi czterćj zbiegli, a ostatni odebrał 
sobie życie.

Obok tego obwinionymi są o zaniedbanie obowiąsków 
swego urzędowania: Członek komisyi skarbu, rzeczywisty radz- 
ca stanu Janiszowski, pomocnik kasyera głównego Orzeł i ka- 
syerowie Rasiński i Szymborski.

Dla roztrząśnięcia tćj sprawy i osądzenia winnych, usta­
nawiam oddzielny sąd wojenny pod prezydencyą jenerała ma­
jora z orszaku jego cesarskićj mości, Krasnokutskiego, i do
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składu sądu przeznaczam na członków: rzeczywistego radzcę 
stanu Czystilina, radzcę stanu Masłowa, pułkowników Anu- 
czyna i Tuchołkę, a na referenta ober-audytora, asesora ko­
legialnego Afanasjewa.

Na sąd wojenny wkładam obowiązek: a) wzmiankowa­
nych, pozostających w miejscu, czterech urzędników sądzić, 
trzymając w areszcie; b) uzupełnić wyprowadzone śledztwo 
stanowczemi sprawdzeniami, wiadomościami i badaniami, ja­
kie uznane będą za potrzebne dla doprowadzenia sprawy do 
zupełnśj jasności; c) jeśli przy prowadzeniu dodatkowego śledz­
twa wykryje się wina innych osób, prócz wyżćj pomienionych, 
to natychmiast przedstawić mi co do sądzenia tych osób ra­
zem z oddającymi się obecnie pod sąd wojenny; d) w wyroku 
zaopiniować o stopniu winy i rodzaju kary, jakićj podlegają 
zbiegli; i e) akta wojenno-sądowe, po ukończeniu, przedsta­
wić mnie do konfirmacyi. Podpisał: głównodowodzący: 
Konstanty.

— Dziennik Powszechny powiada, że dnia 22 czer­
wca oddział 60 konnych powstańców atakował pod wsią Grasz- 
kami na drodze do Kałuszyna 30 kozaków; kozacy przedarli 
się do Kałuszyna, skąd zabrawszy kompanią żmudzkiego pułku 
grenadyerów i 15 kozaków zaszli śladem do wsi Żeliszewa, gdzie 
się miało okazać, że znajdowało się przeszło 1500 powstańców. 
Dowódzca kompanii moskiewskiej ukrywając słabość swych sił 
miał wysunąć łańcuch z lasu i zaczął atak, lecz następnie po­
ruszeniem skrzy dłowćm przez las wyjść na trakt siedlecki i o 10 
wieczorem przybyć do Siedlec, donosząc o tćm co zaszło. Pod 
dowództwem naczelnika wojennego powiatu siedleckiego i bial­
skiego, jenerał majora Drejera, miał ruchomy oddział z trzech 
kompanii żmudzkiego pułku grenadyerów kompanii pułku ko- 
Stroińskiego, plutonu dział żłobkowanych, pół szwadronu uła­
nów i 70 kozaków (a zapewne także oddziału, który o tern był 
uwiadomił Drejera) wyszedł 23 o godzinie 2 po północy w kie­
runku Żeliszewa, wysławszy naprzód patrole konne. Przed 
wsią Żebrakiem powstańcy znieśli mosty na błotnistej rzeczce 
Kostryni. Moskale most zreperowali, przeszli rzekę o godzinie 
8 i dotarli do powstańców pod wsią Różą. Powstańcy z lasu 
przyjęli ogniem ze sztućców konnicę; za kawaleryą moskiewską 
szła artylerya kłusem i piechota biegnąc. Artylerya stanęła 
na 150 sążni, w ogniu sztućców, łańcuch moskiewski poszedł do 
ataku, wreszcie powstańcy byli zmuszeni się cofnąć. Oddzia­
łem powstańczym miał dowodzić sam Lei wel. Raport mo­
skiewski podaje stratę powstańców na 200 zabitych, i czterech 
jeńców. Rannego ani jednego. Rozumie się, że należy za­
czekać sprawdzenia tego raportu.

Do Czasu piszą o tćj potyczce: Przeciw' oddziałowi Le­
lewela w Lukowskićm (na Podlasiu), Moskale znaczne siły ze­
brali od Warszawy, Siedlec i wszystkich bliższych punktów, 
w których załogi ich zostają. Byliśmy niespokojni o jego od­
dział, do którego zbliżyły się, aby mu pomagać, oddziały Zie­
lińskiego i majora Jankowskiego; obawialiśmy się o losy jego, 
gdyż wątpiliśmy, czy potrafi oprzeć się sile cztery razy prze- 
magającćj jego siłę. Dnia 23 czerwca przyszło do boju pod 
Stoczkiem; walka była i długa i zacięta. Straciliśmy dwudzie­
stu kilku w zabitych, Moskale nierównie większą ponieśli stratę. 
Lecz gdy nowe siły dążyły na pomoc Moskalom, Lelewel nazna­
czył punkt zborny dla swoich i wycofał wszystkich bezpiecznie, 
rozdzieliwszy na drobne oddziałki, a dzisiaj wszystkie już ze­
brały się w całości pod dowództwem swego niestrudzonego na­
czelnika.

— Podobno już jest gotów projekt rządu rosyjskiego, aby 
gwałtem, za pomocą aresztu osobistego, zmuszać mieszkańców 
do płacenia podatków.

W jednym z ostatnich swych numerów Prawda zwracała 
uwagę, że przy żałobie niektóre kobiety dozwalają sobie zbyt­
ków, jakoto kosztownych kronek itp. Nazajutrz w ogrodzie 
saskim uważano, że prawie wszystkie elegantki ukazały się 
w stroju bardzo skromnym, a nawet bez krynolin.

Dnia 29 czerwca przyprowadzono do Warszawy 130 po­
wstańców z okolicy Wielunia, z kapucynem ną czele; podobno 
dopiero chcieli zacząć się organizować.

— Wedle Danz. Z tg pułkownik} Lelewel miał otrzymać 
urlop od rządu narodowego dla przywrócenia zdrowia nadwerę­
żonego trudami i niewczasem. Udaje się do Włoch; oddziałem 
jego dowodzi Jankowski.

— Przed tygodniem pomimo stanu wojennego, pomimo 
policyi, odbył się pogrzeb młodego Józefa Szumańskiego, który 
umarł z ran odniesionych pod Budą Zaborowską. Miał roz­
ciętą głowę, ranę od kuli w piersi, i prócz tego dziewięć ran 
mniejszych. Zebrało się na pogrzeb kilkanaście tysięcy ludzi; 
orszak szedł innemi ulicami jak temi, na których czekała po- 
licya. Trumnę okrytą wieńcami i palmami, niosły kobiety 
i młodzież. Za rogatką żołnierze sformowali się w trzy łań­
cuchy nie przepuszczając publiczności, mimo to wielu przedo­
stało się, mianowicie kobiet, reszta spokojnie cofnęła się do 
miasta. Szumański dnia 15 stycznia pośpieszył do lasów Se­
rockich i z oddziałem który się tam sformował, pod dowódz­
twem Skowrońskiego poszedł na północ ku Kurpiom, gdzie 
znajdował się w kilku potyczkach. Po rozwiązaniu się oddziału 
przeszedł do Padlewskiego, odznaczył się we wszystkich potycz­
kach. Po rozwiązaniu i tego wrócił do Warszawy i pracował spo­
kojnie w swoim zawodzie drukarskim. Gdy sformował się od­
dział Remiszewskiego pod Warszawą, pośpieszył do niego, i od­
niósł rany pod Budą Zaborowską, z których po długićm paso­
waniu się z śmiercią, umarł. Dużo powiadają o jego poświęce­
niu. Pozostawił bardzo ubogą rodzinę, którćj był podporą. 
Szumański pierwszy drukował Strażnicę, pierwsze czasopi­
smo tajemne, wychodzące w Warszawie.

— Wedle Br. Ztg 29 i 30 czerwca miała się toczyć krwa­
wa walka pod Dobrem, w kierunku od Kalisza ku Łęczycy. Po­
laków miało być do 1800, Moskali dwa razy tyle. Rezultat 
nieznany. Dotąd jeszcze wiadomość o tój bitwie się nie po­
twierdziła.

— Wedle Ostd. Ztg dnia 30 czerwca podobno pod Kle­
czewem, w Królestwie, naprzeciw Powidza, zaszła krwawa 
walka pomiędzy 500 powstańcami a kolumną moskiewską, 
walka trwała jeszcze nazajutrz.

— Według pism austryackich wyszła niedawno dla poli­
cyi warszawskićj tajna instrukcya tćj treści: „W razie sygnału 
alarmowego, który dany będzie trzema strzałami z dział cyta­
deli, powinni}«szyscy komisarze policyjni ze swymi adjunktami, 
dozorcy i budnicy wraz ze swojemi rodzinami pośpieszyć do 
bióra oberpolicmajstra. Ztamtąd przeniesione będą rodziny 
tych urzędników do cytadeli a oni sami oczekiwać będą rozka­
zów. Poleca się komisarzom, aby już teraz tajemnie takie 
poczynili przygotowania, któreby ich postawiły w możności 
wykonania natychmiast tćj instrukcyi. (podp.) Lewszyn.“

— Piszą do Czasu: Dziki Murawiew spełniający krwawe I 
rozkazy rządu petersburgskiego, nieodwołany z Wilna i dotąd 
bawi się okrucieństwem. Pragnąłby jednćm uderzeniem ode- • 
brać Polsce życie, miota się więc sądząc, że siły starczą mu na i 
podobnego rodzaju cios. Teroryzm najstraszniejszy i najdzik- ' 
szy z teroryzmów jakie znamy, na kartach nowćj Europy, roz­
winął w Litwie ten szalony starzec. Kobiety chłostane bywają 
w policyi, wszystkie zasady uczciwości, ludzkości, własności 
zdeptane przez niego, jak wicher burzy i obala społeczeństwo 
nie mając możności i siły stworzenia nowego. Egzekucye nie 
ustają; świeżo rozstrzelali Leśniewskiego, brata słynnćj śpie­
waczki z Warszawy, a dnia niema, żeby ręką kata za wyro­
kiem gzieś na obszernój przestrzeni Litwy jaki człowiek niebył 
jawnie zamordowany Nie mówimy już o mordowaniach przez 
żołdactwo i pijanych rozkolników. Biskupa nawet Krasiń­
skiego dosyć dotychczas dla rządu powolnego, prześladuje. 
Usunął go od zarządu dyecezyi, zarzęd jego oddał ks. Bow- 
kiewiczowi, który ma napisać okólnik potępiający duchowień­
stwo. Tak więc już drugiego biskupa usunła nam Moskwa 
w tym czasie. Warszawa i Wilno nie mając swoich pasterzy.

Dnia 25 czerwca pod Oranami pomiędzy Grodnem a Wil­
nem była potyczka. Do Grodna przywieziono 30 rannych Mo­
skali, z tćj liczby 10 w drodze umarło.

Koleją petersburgską wywieźli Moskale 150 wziętych po 
drogach i domach PolakÓM, niby to jeńców wojennych i 5 wię- 
źni politycznych, pomiędzy nimi Zdanowicza

Na kasyera i kontrolera w komisyi skarbu z..nominowano 
dwóch oficerów moskiewskich. Aresztowano p. Węgrzynowi­
cza oficera inżynieryi będącego przy budowie mostu na Wiśle 
pod Warszawą, w Wilnie zaś uwięzili między tysiącem innych, 
Franciszka Dalewskiego.

Ze sztabu głównego rosyjskiego, wydano rozkaz do na­
czelników wojennych okręgowych, aby dopełniono szczegółową 
rewizyą ludności we wszystkich wsiach. Tych, którzy nie wy­
glądają na chłopów, a w folwarkach znajdują się w większćj 
liczbie jak potrzeba miejscowa wymaga, uważać za pochodzą­
cych z rozpuszczonych band powstańczych, i nie do Warszawy, 
lecz wprost do Rosyi do wojska odesłać.

Inżynier przy budowie mostu stałego na Wiśle, z rozkazu 
Berga osadzony w cytadeli za to, że nie był w mundurze kiedy 
Berg ziedzał roboty; nakazał więc Berg zrobić u niego ścisłą 
rewizyą, lecz nic nie znaleźli; zapytał go żandarm, który był 
na rewizyi, czy ma familią i czy z nią koresponduje, na co tenże 
odpowiedział, że po przeczytaniu listów takowe pali. O tćm 
doniesiono Bergowi, który oświadczył: kiedy on listy pali od 
familii, to musi być rewolucyjny człowiek, trzeba go osadzić 
w cytadeli; to jest nowy pretekst sadzania do cytadeli jak kto 
list będzie palił od swojćj rodziny.

— Moskwa wysyła szpiegów w okolice Warszawy. Szpiegi 
ci mają przy sobie rewolwery i sztylety, napadają na włościan, 
gwałtem odbierając im pieniądze i różne rzeczy, co miało miej­
sce pomiędzy innemi we wsi Nieporęt. Rząd narodowy, wy­
dał polecenie żandarmeryi powiatu stanisławoskiego wyprowa­
dzić śledztwo i ukarać szpiegów.

— Przed tygodniem na stacyi Rogów, dowodzący tam ma­
jor zwołał z okolicznych wsi sołtysów i zaproponował uzbro­
jenie chłopów, jeżeli ci dadzą zapewnienie, że broni nie wyda­
dzą powstańcom i na wezwanie władz wojskowych łącznie 
z wojskiem wystąpią przeciw tymże. Sołtysi porozumiawszy 
się z gromadami, oświadczyli, że z bronią < bchodzićsię nie umieją, 
dlatego tako w ćj przyjąć nie mogą. Tę sarnę propozycyą uczynił 
chłopom naczelnik wojenny w Skierniewicach i podobną po- 
wyższćj odpowiedź otrzymał.

— Pogłoski obiegające przed tygodniem po Warszawie 
o rzezi w Wilnie, zdają się mieć podstawę w zdzieraniu gwał- 
townćm żałoby z kobiet na ulicach, z rozkazu Murawiewa. 
Wedle opowiadania członka przybyłego z Wilna do Warszawy 
dnia 22 czerwca, żołnierze rozkaz ten dziki wykonywać poczęli 
w najbrutalniejszy sposób, bijąc kobiety i kolbując. Lud się 
począł gromadzić, wydarł podobno z ich rąk jednę ofiarę; wów­
czas żołnierze poszli na bezbronne tłumy do ataku, i kłuli 
i mordowali, kobietom i dzieciom nie przepuszczając. Tym 
sposobem podobno kilkunastu ludzi padło zamordowanych na 
ulicach Wilna przez Moskali. Żałoba zdartą została. W cy­
tadeli wileńskićj bez różnicy wieku, stanu i zdrowia, każdy do- 
staje żywności dziennie 2 funty chleba i wody kwartę. Za ża­
łobę jak wiadomo, ogłoszona jest kara za 1 raz 25 rs. strofu, 
za drugi raz 50 rs., za trzeci raz kara śmierci, bo jak najwyra- 
źnićj w urzędowym rozkazie powiedziano: „postąpić z niemi, 
jak z osobami biorącemi udział w powstaniu.'1 Oficerowie 
chwytają po ulicach niewiasty i panny i wsadziwszy przemocą 
do doróżki, wiozą do policyi, gdzie straszą, grożą, od bogat­
szych biorą karę pieniężną, a kilkanaście biedniejszych nie mo­
gących zapłacić po 100 rózg dostało.

— Z Lubelskiego donoszą do Czasu o ruchu tam mię­
dzy oddziałami wojsk moskiewskjch. Piechota w liczbie do 
dwóch tysięcy żołnierzy i parę szwadronów jazdy, zostawiwszy 
część tylko w Tomaszowie, ruszyła pod dowództwem znanego 
z mordów podpułkownika Emanowa, ku wsi Łysa-Góra między 
Tomaszowem a Józefowem, reszta zaś sił moskiewskich dotąd 
w okolicy Tomaszowa skoncentrowanych, rozłożyła się obozem 
w lesie pod Borowem i miała zająć 29 czerwca w eś Zamech 
tuż przy granicy galicyjskićj. Niewiadomo, jaka przyczyna 
spowodowała te ruchy wojsk moskiewskich.

Drobne hufce konne są wszędzie bardzo czynne, i w dniu 
25 czerwca oddział konnych strzelców uderzył przy moście 
w mieście Zegrzu nad Narwią na patrol kozacki i zniósł go.

Także wiadomości z Litwy donoszą o kilku drobnych utarcz­
kach, gdyż tameczne hufce trzymając się ściśle systemu wojny 
partyzanckićj, unikają wa'niejszych spotkań. Wiadomości te 
donoszą, że mianowicie na Żmudzi oraz w powiatach lidzkim, 
Słonimskim i białostockim są najliczniejsze oddziały powstań­
ców. Zresztą wiadomości z Litwy pełne są ciągle doniesień 
o strasznych okrucieństwach Murawiewa. Mnóstwo kobiet 
jest w więzieniach, z których kilka umarło z rozpaczy i okro­
pnego z niemi postępowania, między innemi panna Marya Za­
paśnik, będąca w kwiecie wieku, przywieziona do Wilna z po­
wiatu lidzkiego, została znaleziona przy rewizyi więzień w celi 
więziennćj uduszoną.

Wilno, 30 lipca. Kiedy śmią petersburgskie organa urzę­
dowe zaprzeczać instrukcyi danćj Murawiewu do rozwijania 
systemu w dziejach niesłychanego, on sam oświadcza wyraźnie, 
że otrzymał wiadomość o zatwierdzeniu przez władzę 
wy ż szą swoich projektów, a tymczasem rozsyła dalćj okól­
niki tchnące duchem mongolskim, który wcielił się w niego. 
Znowu Kuryer Wileński w dniu 30 czerwca przynosi nam 
dalsze zastósowanie zasad komunistycznych, podburzania klas 
jednych społeczeństwa przeciwko drugim, konfiskat ryczał­
towych za danie przytułku „źle myślącym,“ poddanie osób 
„różnych stanów,“ to jest wszystkich, bez wyjątku, „podejrza­
nych“, czerni ciemnćj, sfanatyzowanćj, chciwością rozna- 
miętnionćj, kłamstwem i groźbami zbałamuconćj. Dokument 
ten brzmi:
Okólnik wileńskiego wojennego, grodzieńskiego, kowieńskiego 
i mińskiego jenerał - gubernatora i naczelnie zarządzającego 
w guberniach mohylewskiej i witebskiej do panów naczel­

ników gnbernii.
W czasie teraźniejszego powstania, w liczbie osób różnych 

stanów, które przyjęły w nićm udział, znajduje się znaczna liczba 
drobnćj szlachty, oraz jedaodworców, mających pretensye do 
swego niegdyś szlacheckiego pochodzenia. Osoby te, będąc po 
większćj części osiadłe na gruntach należących do gmin wło­
ściańskich, tak rządowych włościan jako tćż czasowo-obowiąz- 
kowych, rzucają swe domy i gospodarki i przyłączają się do po­
wstańców, albo zostając na miejscu swego zamieszkania, poma­
gają bandom powstańczym, zaopatrując je w różne produkta, 
ukrywając od komend wojennych miejsce ich pobytu i dając 
w swych domach przytułek źle myślącym.

Uważam za słuszne, odjąć takim osobom prawo korzysta­
nia z tych wygód i dogodności, jakie się dają dla wiernego swo­
jemu obowiązkowi i przysiędze stanu włościańskiego, wśród 
którego ci zamieszkali; polecam jaśnie wielmożnemu panu uczy­
nić rozporządzenie, ażeby nadziały gruntów z siedzibami, na 
których osadzeni są jednodworcy, szlachta i inne różnych sta­
nów osoby, były natychmiast odebrane od tych, którzy się 
przyłączyli do band powstańczych, albo tćż dają im pomoc 
i ażeby takowe grunta, pospołu ze znajdującćm się na nich 
gospodarstwem, oddawano w rozporządzenie skarbowych lub 
czasowo-obowiązkowych gmin włościańskich, w składzie 
których takowe się znajdują, z tćm: 1) ażeby gminy oddawały 
takie nadziały do użytkowania włościanom zagrodnikom, pa­
robkom lub kątnikom, którzy niemają gruntów wydzielonych; 
2) ażeby te nadziały były przez gminy oddawane tym z pomię­
dzy włościan, którzy się odznaczają przystojnćm życiem i prze- 
dewszystkićm okazali szczególne usługi współdziała­
niem swojem w ściganiu i zniszczeniu powstańców i 3) ażeby 
wprowadzenie w posiadanie tych ucząstków odbywało się nie 
inaczćj, jak za wyrokiem gminy.

Następnie upraszam jaśnie wielmożnego pana, rozkazać, 
ażeby po przeczytaniu obecnego mojego polecenia we wszyst­
kich gminach włościańskich na ogólnćm zgromadzeniu wło­
ścian ogłoszono, że ja, będąc pewnym uległości tych gmin 
względem monarchy i rządu, poruczam ich troskliwości, iżby 
nie doz walały burzliwćj szlachcie dopuszczać się wia­
rołomnych postępków i wstrzymywały jak szlachtę i j edno- 
dworców, tak i różnego stanu osoby, tudzież czeladź 
dworską zamieszkałą na gruncie należącym do gminy, a nako- 
niec ofićyalistów i służbę obywatelską od udziału w powstaniu 
i niesienia mu pomocy; wszystkich zaś, którzy się okażą win­
nymi, lub będą podejrzani o stosunki z powstańcami, ażeby 
zatrzymywały bez względu na stau i majątek i dosta­
wiały do najbliższych komend wojennych; jeżeliby z jakiego­
kolwiek powodu znalazł się pomiędzy włościanami taki, któ­
ryby wbrew wiernopoddańczemu obowiązkowi opuścił miejsce 
zamieszkania dla przyłączenia się do band powstańczych, albo 
był przekonany o niesienie im pomocy, to z gruntem i gospo­
darką takiego włościanina gmina obowiązana jest postąpić we­
dle powyższego rozporządzenia.

Poruczając jaśnie wielmożnemu panu włożenie obowiązku 
czuwania nad ścisłćm wykonaniem wszystkiego, co wyżćj po­
wiedziano, na powiatowych naczelników wojeunych i sprawni- 
ków powiatowych, oraz polecenie wileńskićj izbie dóbr pań­
stwa, ażeby ze swćj strony zrobiła stosowne rozporządzenie do 
wprowadzenia w wykonanie przepisanego wyżćj przezemnie 
środka, w zostających pod jćj zwierzchnictwem dobrach skar­
bowych przez wykomenderowanie na ten cel godnych zaufania 
urzędników, zarazem upraszam jaśnie wielmożnego pana, zwró­
cić ze swćj strony szczególną baczność na skuteczny bieg obe- 
cnćj sprawy i donosić mi w miarę wykonania.

Dnia 11 (23) czerwca 1863 r.
Podpisał: Jenerał piechoty Murawiew 2.

— Z Litwy następujące wiadomości znajdujem w Czasie: 
Cywilny gubernator grodzieński, przywoławszy dwóch marszał­
ków, między którymi był trocki mar. Jeleński, ubolewał niby 
nad krwi rozlewem i nieszczęściami kraju, a potćm z niechce- 

' nia obraca się do Jeleńskiego, mówiąc: „Wiesz co marszałku, 
j napiszcie adres, obaczycie, ile nieszczęść wstrzymacie, a ile tam 

łask o jakich ani pojęcia nie macie, gotuje wam cesarz. Nie 
‘ spodziewacie się, jak bylibyście za to wynagrodzeni?!“ Jeleń­

ski na to: „Fanie gubernatorze, Chrystusa łaknącego i pra­
gnącego na puszczy, zaprowadziwszy kusiciel na górę wysoką, 
daleko więcćj obiecywał, byle się mu pokłonił, a jednak się na 
to nie zgodził; jakże my wyznawcy Jego mamy inaczćj postą.
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pić. Naśladować go winniśmy, idąc z nim na Kalwaryą na 
męki, i krzyż jego dźwigając.“

Pozwolenie, dane uraędownie rabowania domów, spełnia 
się na wielką skalę na Litwie. Żołdactwo pastwi się nad szla­
chtą. Sulistrowski ledwo z życiem uszedł, a za to, że go 
w domu nic znaleziono, komisarz jego i ksiądz proboszcz po 
100 batów otrzymali; Kiersnowskiego obywatela ledwo wło­
ścianie obronili. Dawnych więźniów i wziętych z pola bitwy 
duszą w cytadeli, bo niewiadomo, gdzie bez śladu giną tak, 
że się wcale ich doliczyć nie można.

Oddział po Kozielle, połączywszy się z innym oddziałem 
powiatu zawilejskiego, pobił Moskali podNaroczą; posłano 
tam więcćj wojska. Bolesław Świętorzecki przesłane 2 roty 
dla zniszczenia jego majątku w mińskićm województwie, gdy 
ci zrabowawszy wszystko, dopadli na końcu do wódki i popili 
się, z oddziałem swoim napadł i rabujących w pień wyciął, 5 
tylko odesłał do naczelnika moskiewskiego z podziękowaniem 
i prośbą, żeby ich więcćj podesłał na rabunek i wódkę, aby 
innych mógł w swoim domu równie gościnnie przyjąć. Ko­
ścioły w czasie nabożeństwa otaczane są żołnierstwem i poli- 
cyą, aby wychodzące damy z kościoła aresztować. Dzieją się 
przy tćm różne gwałty.

AUSTRYA.
Lwów, 2 lipca. Biuro Wolffa telegrafuje do Os.td. Ztg. 

Powiadają jakoby Wysocki zaraz po przejściu granicy, na terri- 
toryum wołyńskiem oddał komendę Prożyckiemu (Różyckiemu?) 
Obiega pogłoska, jakoby tajny komitet był przysłał rozkaz, 
aby ten oddział powstańczy się rozwiązał. (Pogłoska ta widzi 
się całkiem nieprawdopodobną).

Wiedeń, 2 lipca. Nazajutrz po* 1 gorących rozprawach nad 
adresem a raczćj nad kwestyą polską, w izbie poselskićj au- 
stryackiego reichsratu, poruszono w izbie raz jeszcze całość 
państwa austryackiego.

Ponieważ minister policyi Meczery, w komisyi adresowćj 
na zażalenie hr. Potockiego o ciągłe nadwerężanie wolności oso- 
bistćj w Galicyi prosił, aby mu wymienić każdy z osobna wy­
padek, więc dr. Zyblikiewicz zbiera teraz dowody takich nadu­
żyć. Posiedzenia izby poselskićj zawieszone, dla braku przy­
sposobionego materyału, może dopiero za dwa tygodnie znów 
się rozpoczną.

Dzień zjazdu cesarza austryackiego z królem pruskim nie 
jest jeszcze stanowczo oznaczony. Nastąpi on w tym tygodniu, 
a bez towarzyszenia ministrów, nie w Karłowych Warach, lecz 
w Schlagenwórth w zamku W. Ks. Toskańskiego.

— W chwili obecnćj dobre panuje porozumienie pomię­
dzy posłami polskimi a niemieckimi w sejmie wiedeńskim. 
Dnia 27 czerwca posłowie polscy dawali ucztę mówcom, którzy 
się odzywali się przychylnie w sprawie polskićj, przy czćm 
znaczące wnoszono zdrowia. Poseł Grocholski wzniósł kielich 
na zjednoczenie Niemiec, na co odpowiedział dr. Berger. Ku- 
randa mówił o Galicyi i o Polakach pod rządem austryackim, 
z zastrzeżeniem całości państwa rakuskiego.

— Według madziarskiego pisma B i h a r przyszło w Apati 
w komitacie biharskim do bójki pomiędzy chłopstwem ma- 
dziarskićm a rumuńskićm, która takie przybrała rozmiary, że 
po jednćj i drugićj stronie po 60 prawie było rannych. Ma­
dziarowie podobno zwyciężyli. W T. Medgyes oparli się mie­
szkańcy wykonaniu ugody urbaryalnćj z dawniejszym dziedzi­
cem zawartćj. Gdy 12 czerwca przybył na miejsce sędzia 
w asystencyi, uderzono w dzwony na gwałt i napadniono nie- 
tylko sędziego i pandurów ale i asystencyą jego wojskową z ka- 
waleryi złożoną, miotając na nią kamienie, tak że zmuszona 
była uderzyć ostrzem na tłum ludu. Okazało się późnićj, że 
się wszystka okoliczna ludność wiejska do Medgyes zbiegła 
i naokół popsuła mosty, aby kawaleryi odwrot odciąć.

FRANGYA
Paryż, 29 czerwca. Cesarz przybył wczoraj ojedenastćj w no­

cy z Fontaineblau do Paryża, aby dzisiaj przewodniczyć pierwszćj 
radzie ministeryalnćj, którą nowoutworzony gabinet odbędzie. 
List cesarski, tyczący się centralizacyi administracyjnćj, o któ­
rym wczoraj wspomnieliśmy, jest przedmiotem powszechnych 
pochwał dzienników francuskich; upatrują one w nim dowód, że 
cesarz szczerze cbce iść drogą postępu i wolności. Presse 
w artykule swoim zwraca na to uwagę, że ograniczenie centra- 
lizacyjnego nadużycia nastąpić może skutecznie jedynie tylko 
przez wyzwolenie gminy i popieranie samorządu gminnego. 
List ów cesarski jest w dosłownćm tłomaczeniu następujący: 
„W pałacu Fontainebleau dnia 24 czerwca 1863. Panie pre­
zydencie Rady stanu Nasz system centralizacyjny pomimo 
korzyści swoich, miał wielką niedogodność, że sprowadził nad 
miar rozporządzeń. Staraliśmy się już, jak panu wiadomo, 
zaradzić temu, niemnićj jednak pozostaje jeszcze wiele do zro­
bienia. Dawnićj miało może ciągłe dozorowanie mnóstwa 
rzeczy przez administracyą swoje słuszne przyczyny, 
ale dzisiaj jest ono tylko przeszkodą. Jakże np. zrozumieć 
można, że niejasna sprawa gminna i to podrzędnćj wartości, 
przeciw którćj zresztą nic nie przemawia, wymaga dwuletnićj 
instrukcyi przynajmniej dla koniecznego mięszania się jedena­
stu władz rozmaitych ? W niektórych razach doznają przed­
sięwzięcia przemysłowe równćj zwłoki. Im więcćj zastana- 

, wiam się nad tćm położeniem rzeczy, tern bardzićj przekonany 
jestem o konieczności reformy. Ale w tych rzeczach, w któ­
rych dobro publiczne i interes spotykają się w tylu punktach, 
najtrudniejszćm jest zadaniem wymierzyć każdemu część przy­
należną, przyznając pierwszemu wszelką opiekę, drugiemu 
wszelką wolność jakićj życzyć należy. To przedsięwzięcie wy­
maga przejrzenia znacznćj liczby praw, dekretów, rozkazów, 
przepisów ministeryalnych i można materyały do niego przy­
sposobić tylko badając uważnie każdy ze szczegółów naszego 
systemu administracyjnego, aby skreślić ten, który okazałby 
się zbytecznym. Rozmaite działy rady stanu zdawały mi się 
nąjzdoluiejsze, do tego rostrząsania, chociaż bowiem same 
nie zarządzają, to patrzą się na działanie zarządu. Są one 
najlepszćmi środkami, jakich się radzić można. Proszę więc

pana , abyś im tę pracę poruczył, którćj wykonanie w nastę- 
Í pujący sposób rozumiem. W łonie każdego działu sprawozda- 
\ wca skreśli spis formalności, zwłok, rozmaitych władz, roz- 
j porządzeń regulaminowych, którym każda sprawa podlega, 
i Pewna liczba takowych szczegółowych spisów pozwoli streścić 
■ dla każdćj kategoryi formę i średnicę trwania instrukcyi, po 
! odrzuceniu wyjątkowych okoliczności. Dział zdałby potćm 
i opinią swoję o zmianach lub skreśleniach, które uważa za po- 
} trzebne. Co się zaś tyczy spraw, które nie podlegają Radzie 

stanu, naczelnicy wydziałów dostarczyliby dokumentów i spi­
sów podobnych, które służyłyby za podstawę dla pracy ogól- 
nćj dla każdego ministerstwa. Ponieważ przypisuję wielką 
ważność tćj reformie, przeto liczę na światłą gorliwość Rady 
stanu, aby dojść jak najprędzćj do pomyślnego załatwienia
trudności.“

— We Włoszech całych niemal, ale szczególnie w nea- 
politańskich prowincyach panuje straszliwy pomór na bydło 
rogate, które tysiącami zdycha. Ludzie którzy jedzą mięso 
chorych bydląt zapadają natychmiast na śmiertelne choroby

— Nadzwyczaj wielkie wrażenie zrobił na publiczności 
francuskićj ogłoszony dzisiaj w Monitorze list cesarski do 
przewodniczącego w radzie stanu ministra Rouher, w którym 
cesarz wyznaje, że system centralizacyjny, mimo wielu korzyści, 
pociąga za sobą wielkie niedogodności, mianowieie stratę nie­
zmierną czasu i przesadę w chęci kierowania i rozporządzania 
najdrobniejszemi szczegółami; nieraz interes pierwszćj lepszćj 
gminy wymagał procedury dwuletuićj i współudziału przynaj- 
muićj jedenastu władz. Cesarz uznaje konieczność zmiany 
i poleca tę pracę radzie stanu, która ma przejrzeć liczne prawa, 
dekrety i instrukcje dotyczące. Cesarz oświadcza, że uważa 
tę rzecz za nader ważną i liczy na gorliwość i uzdolnienie rady 
stanu, spodziewając się, że ona wkrótce potrafi rzecz tę dopro­
wadzić do pożądanego wypadku.

— Skutkiem zaszłych zmian ministeryalnych otrzymał hr. 
Nieuwerkerke dyrekcyą sztuk pięknych, hrabia Bacciochi za­
rząd teatrów a jenerał Fleury zarząd studzien rządowych.

— W przeszły poniedziałek odbyła się wielka uroczystość 
w towarzystwie jeograficznćm londyńskićm na cześć kapitanów 
Speke i Grant, którym udało się nareszcie, jak już donosiliśmy, 
po nadzwyczajnych trudnościach, odkryć źródła Nilu. Nil wy­
pływa z jeziora Nyanza w środkowćj Afryce podekwatorem le­
żącego, do którego wpływają liczne mniejsze i większe rzeczki 
mianowicie od zachodu. Podróżni ci pierwsi z Europejczyków 
zwiedzili murzyńskie królestwo Karagwe zwane, które oświatą 
i wyższością moralną mieszkańców nadzwyczaj się różni od in­
nych państw murzyńskich.

— O zmianie ministerstwa we Francyi odbiera Czas 
z dobrego źródła ciekawe objaśnienia: „Zmiana ministeryum 
we Francyi jest ważnym faktem, usunięcie hr. Persigniego 
ma znaczenie liberalne i korzystne dla sprawy polskićj, a to 
jest najkorzystniejszćm dla nićj, że nie książę Moray utwo­
rzył ministeryum, jak chciał i jak się chwalił, lecz że cesarz 
poszedł za radą hr. Walewskiego i przybrał sobie nowych i nie 
zużytych ludzi. Hr. Walewski był tego zdania i oświadczył 
cesarzowi gotowość ustąpienia z swego miejsca, skoroby go 
dla kogoś potrzebował. Lecz to nietylko zmiana osób, ale i sy- 
stematu, a raczćj kółek machiny konstytucyjnćj, kiedy znie­
sieni są ministrowie beztekowi, zmniejszone atrybucye mini­
stra stanu. Zdaje mi się, że cesarz dozwoli nie na odpowie­
dzialność ministrów, ale na odpowiedzi dawane przez nich 
w izbach.“

— Korespondent paryski do Czasu przypomina, że dzi­
siejszy minister p. Duruy, który wstąpił w miejsce hr. Wa­
lewskiego, jako inspektor szkół powiedział temu niedawno 
w szkole Batiniolskićj gorącą mowę za Polską.

WŁOCHY.
Turyn, 29 czerwca Król włoski wyjechał do wód w Val- 

dieri. Król portugalski Ferdynand przybył do Genuy, skąd za­
myśla pojechać do Florencyi.

— Komitet narodowy rzymski wydał proklamacyą wzy­
wającą Rzymian, ażeby zerwali wszelkie stosunki ze stronni­
kami Burbonów.

— Włoska uroczystość narodowa strzelecka odby wa się 
z wielkim udziałem publiczności, codzień pada przeszło 30 ty­
sięcy strzałów a jako najcelniejsi strzelcy odznaczają się Szwaj­
carowie i Lombardczycy. Nawet pewna Neapolitauka otrzy ­
mała złoty medal za celne strzelanie. Dnia 25 czerwca przy­
był także król Wiktor Emanuel na strzelnicę, a obrawszy sobie 
tarcz bersaglierów, strzelał przez czas niejaki z drugimi i cztery 
razy, raz po razie trafił w centrum, za co rzęsiste a huczne zy­
skał oklaski. W dniu 28 czerwca rozdzielono nagrody najcel­
niejszym strzelcom i wielkie na ten dzień zrobiono przy­
gotowania.

— Do Koln. Ztg piszą, że p. Nigra dobrze użył czasu 
pobytu swego w Fontainebleau, co się wkrótce okaże, ponieważ 
uwaga dyplomacyi znowu się zwróci na Włochy. Bytności kar­
dynała Grasselini w Paryżu przypisują wielkie znaczenie poli­
tyczne. Książę Napoleon podobno odwiedzi swego teścia 
powracając z Egiptu i Syryi.

Z ffledyolanu, 20 czerwca donoszą A. A. Ztg że towarzy­
stwo żeglugi angielskie: „Peninsular and Oriental Steam Na- 
vigation Comp.“ wysłało swoich ajentów do Turynu z oświad­
czeniem, że indyjsko-angielska „Mailpost“ która z Londynu 
i do Londynu chodziła przez Marsylią, odtąd chodzić by chciała 
przez Włochy a mianowicie przez Brindisi. Ponieważ te-i 
port zamulony, zaproponowała wspomniona kompania, ażeby go 
zamienić w wielki, wygodny port handlowy i ofiarowała przy­
łożyć się znaczną sumą do uskutecznienia tych robót, jeźli 
rząd włoski ?zęść pewną kosztów weźmie na siebie. Prócz 
tego ofiaruje kompania dać znaczną zaliczkę. Układ propo 
nowany przyjdzie z pewnością do skutku, bo już parlament 
włoski zajmował się portem Brindisi i uchwalił na urządzenie 
go 7 milionów franków.

SZWAJOARYA.
Od granicy francuskiej 30 czerwca. Cherbourgska rewia 

ma być odłożona, nietylko, że „Solferino“ jeszcze nie wykoń­

czony, ale tćż i z politycznych względów. Nie chcianoby 
w tćj chwili Rosyi sprawiać nieprzjemności, a nawet Anglia 
zdaje się niechętnie patrzeć na okazywanie francuskićj potęgi 
na morzu. Dla tego tćż obiegała pewne koła paryskie pogło­
ska, że rewii wcale nie będzie, o czćm jednakże powątpiewam. 
Jenerał Forey wróci do Paryża, skoro zajmie Meksyk; cesarz 
mu da laskę marszałkowską a dowództwo nad armią meksy­
kańską złoży w inne ręce. Ten bowiem jenerał nie zgadza się 
ani z panem Dubois de Saligny ani na plany cesarza. Wia­
domość Heralda, że Walewski do Londynu a Persigny do 
Petersburga wysłani być mają, poczytuią w Paryżu za zupeł­
nie mylną.

TUROYA.
Carogród, 22 czerwca. Piszą do Br. Ztg: Od dni kilku 

znajduje się w Carogrodzie znany dowódzca powstańczy Ro­
chebrune. Ma on podobno objąć komendę nad oddziałem zbie­
rającym się w Turcyi, gdzie dotychczas zgromadziło się 450 ocho­
tników. Pułkownik Wierzbicki (Murad bej) wydalony przez 
Turków już dawnićj, podobno ich organizuje. Za kilka dni 
Rochebrune udaje się z resztą bawiących tu ochotników pol­
skich nad Dunaj, i podobno chce pójść przez Multany z rozwi- 
niętemi sztandarami, aby wnijść do Podola i Bessarabii, tak 
przynajmuićj niesie pogłoska. Ale być może, iż w gubernii 
chersoóskićj wyląduje. Rząd turecki wypłaca polskim ofice­
rom, którzy się łączą z wyprawą, żołd dwuletni, Madziarom 
zaś nie udziela tćj gratyfikacyi, ale im nie wzbrania opuszczać 
szeregów tureckich. Wielu szeregowych z kozaków sułtań- 
skich w Tessalii opuszcza podobno także szeregi; wyprawia 
ich komitet carogrodzki, wspierany przez Anglików. Sadyk 
pasza (Czajkowski) nie ma ochoty opuszczać Turcyi. (Wiado­
mości te zdają się, jak dotąd, w znacznćj części opierać na po­
głoskach, które łęgą się po kawiarniach carogrodzkich, w ka­
żdym razie wyprawy rzeczywiste zapewne odbywałyby się 
w’ tajemnicy, nie zapowiad jąc naprzód drogi, gdzie się mają 
skoncentrować wojska rosyjskie na ich przyjęcie.)

Jassy, 24 czerwca Wiedeńska Gen. Cor. powiada, że 
bez wielkićj przeszkody przechodzi broń z Multan do Bessara­
bii i Podola małemi partyami, i dziwi się czemu Rosya tyle 
robi hałasu, iż Austrya nie dosyć pilnie strzeże granicy gali­
cyjskiej.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 lipca. W sądownictwie zaszły w obwodzie sądu ape­

lacyjnego poznańskiego w czerwcu rb. następujące zmiany urzędników. 
W sądzie apelacyjnym: referendaryusze sądu apelacyjnego Giersch
i Geisler zamianowani asesorami. Referendariusz Unrug umarł: auskul- 
tator Pilaski wystąpił; auskultator Lukomski oddalony. W sądzie mię- 
dzyccodzkim: sekretarz sądowy Berek przeniesiony do komisyi sądo­
wej w Szwerynie n. W. a biurowy asystent Meyer z Poznania zamia­
nowany sekretarzem sądu powiatowego. W sądzie grodziskim; radzca 
sądu powiatowego Wittke z Strehlen zamianowany dyrektorem sądu 
powiatowego. W sądzie ostrowskim: dozórca więzienia Simon umarł 
a inwalida Gregorowicz przyjęty na pomocnika dozórcy więzienia. 
W sądzie poznańskim: asesor sądowy Jażdżewski z Wrześni tu dotąd 
przeniesiony. W sądzie rawickim: radzca sądu powiatowego Heit- 
meyer tu dotąd przeniesiony; sekretarz sądowy Krflger umarł a se­
kretarz sądu Zittwitz ze Schweryna n. W. tu dotąd przeniesiony. W są­
dzie rogozieńskim: asesor Illgner ze Środy zamianowany sędzią powia 
towym. W sądzie śremskim: dyrektor sądu powiatowego Hartmann 
przeniesiony do sądu w Starogrodzie na Pomorzu, a sędzia Witholz 
z Ostrowa zamianowany dyrektorem sądu powiatowego; asesor Stud­
niarski uwolniony do sprawowania urzędu sędziego pomocniczego 
a w jego miejsce przeznaczony asesor Treplia z Poznania. W sądzie 
średzkim: asesor Terbeck z Międzyrzecza przysłany tu dotąd na sędzię 
pomocniczego.

— Spólnik handlowy pana Oberfelta, Kaniewski, został także 
w więzieniu fortecznśm osadzony 29 czerwca.

— Szkoła wyższa dla chłopców w Pile zamieniona została napro- 
gimnazyum.

— W dniu 27 zm. aresztowano w Jaraczewie pewnego Polaka, 
który jako siodlarz miał odpowiednie zajęcie w dom. Chytrowo. Żan­
darm i komisarz policyjny odbyli następnie przy pomocy wojska sto­
jącego tamże, rewizyą w rzeczonćoi dominium; krom niektórych drob­
nych przedmiotów nie znaleziono atoli nic, coby na uwagę zasługi­
wało.

Szubin, 27 czerwca. Czytamy w Pos. Ztg.: Po powiatach prze­
ciągają ruchome kolumny wojskowe mianowicie po lasach i powiatach 
nadgranicznych. Taka kolumna z 30 żołnierzy 14 pułku piechoty zło­
żona, pod dowództwem porucznika Drygalskiego przybyła zeszłój nocy 
do wsi Drogosławia o milę od Szubina, leżącćj na granicy boru szu­
bińskiego a łabiszyńskiego. Oddział ten rozłożył się w lesie, wysyła­
jąc patrole po dwóch żołnierzy, mające zbadać bór w najbliższój oko­
licy. Jeden z tych patrolów zbliżył się według własnego żołnierzy 
opowiadania, do karczmy cokolwiek od wsiodległćj, gdy wtem padło 
z niej kilka strzałów, a kule świstały owym dwom żołnierzom, jak ra­
portowali, tuż koło głowy. Była godzina 1 z północy; dali o tćm na­
tychmiast znać dowodzącemu oficerowi Drygalskie r u, który niezwłocz­
nie całemu oddziałowi kazał ruszyć na ową karczmę. Za zbliżeniem 
się do niej, przypuszczono szturm ogólny wśród okrzyków hurra! po­
wybijano drzwi i okna i dom przetrząśnięto, w którym mieszkali, po je­
dnćj stronie dzierżawca karczmy Marczewski, po drugićj jakiś komor­
nik. Nie znaleziono nikogo obcego ani tćż żadnćj innćj broni prócz 
starćj [zardzewiałej pojedynki. Ponieważ żołnierze zapewniali, że 
kilką osób uciekło tylnemi drzwiami z karczmy, a karczmarz temu za­
przeczał i nazwisk ich nie powiedział, zabrano go wraz z owym ko­
mornikiem i starą pojedynką i oddano sądowi powiatowemu w Szu­
binie. Żołnierze opowiadali, jedni, że padły 2 strzały, drudzy, że 4. 
Na to się jednak zgadzali, że dwom przyaresztowanym doskonale do- 
piekli, opowiadając, że ich dobrze wytłukli pałaszami, nożami do fa- 
szyn i stęplami żelaznemi, że im zarzucili na szyje stryczki i dali 
przedsmak powieszenia. Są to zeznania z własnych ust żołnierzy. 
Tymczasem żona Marczewskiego i domownicy o ile byli świadkami 
naocznymi, opowiadają, że około pierwszćj z północy wojsko wzięło 
szturmem karczmę wśród okrzyków hurra! powybijawszy drzwi i o!,na 
a nawet część ściany. Kobiety i dzieci zaprowadziło do stajni, gdzie 
bijąc je, wzywało, aby powiedziały, kto strzelał i gdzie broń schowana, 
a kiedy się nareszcie żołnierze oddalili, zabrawszy z sobą Marczew­
skiego i komornika, kobiety zaś z dziećmi do karczmy wróciły, zna­
lazły wszystkie sprzęty, butelki, szkła itp. potłuczone, pościel poprze­
wracaną i porozdzieraną, skrzynki pootwierane. Wszyscy domownicy 
zaręczają, to z karczmy nie strzelano, że broni żadnćj nie było ukry- 
tćj. Rozpoczęte śledztwo ma wykazać, jak się rzecz miała w istocie. 
Pos. Ztg. wypowiada życzenie, ażeby dla wyjaśnienia tćj sprawy ogło­
szono urzędowe sprawozdanie i dodaje, że później się dowiedziano, iż 
ktoś doniósł wojskowćj komendzie, że w karczmie drogosławskićj scho­
dzą się Polacy i broń się przechowuje, Zakwaterowano tam mały od­
dział. Po obiedzie 27 czerwca przechodzili 2 żołnierze przez wieś 
a spostrzegłszy stojącego w oknie miejscowego’ kowala Błaszkiewicza, 
zażądali od niego ognia do zapalenia cygar. Gdy ten nie podał im 
ognia, powybijali okna, wpadli po izby i Błaszkiewicza pobili. Zażale­
nie do oficera dowodzącego oddziałem było bezskuteczne, ponieważ 
Błaszkiewicz nie wiedział, którzy się tak z nim obeszli.



Duia llipca, po przyjęciu św. sakra­
mentów, zakończył swój żvwot doczesny 
śp. Kazimierz Kwilecki w Sarnostrzelii pod 
Nakłem. Ęksportacya odbędzie się dnia 
4 lipca z rana, z Samostrzela do grobów 
familijnych w Kwilczu, — pogrzeb zaś i 
nabożeństwo żałobne nastąpi w Kwilczu, 
dnia 6 lipca, na które krewnych i przyja­
ciół zaprasza

[2061] w smutku pogrążona rodzina.

5 tal. nagrody.
Ktoby znalazł zegarek damski emaliowany,

zgubiony z Rynku na ulicę Ślósarską aż do 
cmentarza Farnego, niechaj raczy oddać go na 
ul. Szeroką do Stylera, złotnika. [2073]

Grabów.
Wysokim ziomkom, którzy dom mój pod 

imieniem, Starej Oberży od czasu mego osie-

Uczeń na kelnera
może m-t/eh miast zająć miejsce w liotelu 
Myliu sa. _____ [2064]

Wygrzewacz z aparatu Pistoryusza, jeszcze 
do użytku, objętość około 1000 kw rt, kto ma 
na sprzedaż, niechaj się zgłosi do fabryki ko­
tlarskiej Jana Krysiewicza;

[2072] w Poznaniu, Garbary No. 10.

25—’/.

Za duszę śp. Aleksego Szałkowskiego, 
poległego śmiercią walecznych pod Ru- 
azkówem, odbyło się żałobne nabożeństwo 
w Lusowie p. Poznaniem d. 1 lipca. [2056 1

dlenia się tutaj z taką życzliwością zaszczycać 
i aczyli. pozwalam sobie ogłosić niniejszćm, że 
licząc na dalsze łaskawe ich względy, starałem 
się zwiększyć i wygodniejszćmi uczynić gościn­
ne lokale, stosownie do potrzeby czasu. Pole­
cając więc oberżą moją do łaskawego użytku, 
mam nadzieję, że takowa zawdzięczając dotąd 
swe istnienie li tylko ziomkom, wspierana przez 
nich. nadal także ha> akter polskiego zachowa 
domu. [2070j

Karol Kudlieki.

Wanny do kąpieli
wypożycza Billlff,

[2068] Poznań, ulica Fryderykowska 33.

w miejscu 25—27, na lip 25’/,, lip -sier. 
sier.-wrz. 25’/,, wrz.-paź. 25’ paź.-list. 25 pł.
lisŁ-gr. 25 tai. żąd. Groch 25szefli, do got. 46 
—54 tal. pŁ Ol; j rsepi ’ i: 1810 funtlez beczki T: 
w miejscu 14*/,, na lip. 14',— '/, lip.-sierp. 14%, , 
żąd, sier.-wrz. 14’ 3, wrz. paź. 13’/,—’ „ paź.-list.

*/,, list.-grud. 13’/,-'/,, grud-sty. 137,—’, 2 a 
Olej lniany: w miejscu bez beczki 16 taL 
wita: 8000% Trał w miejscu bez beczki ’ 
wyp. 100,000 kw., na lip. i lip.-sier. 15’/, 

terp.-wrz. 16%,—'/,, wrz.-pa£ 16’/,*—7,„ 
16—%, list-grud. 15”/„—16 taL pł. 

Wrocław, 2 lipca.

tal. pł.
pł. Ok *i 
167.-7.,
— /«o 
paź.-list

Ha targu'

Dnia 3 lipca r. b., jpgndz. 7 %2 z rana,
odbyło się w mieście Wolsztynie żałobne 
nabożeństwo za duszę śp. Jana Koszut 
skiego, zmarłego z ran odebranych w bi­
twie pod Brdowem. [2055]

Chłopiec do posyłki znajdzie natych­
miast umieszczenie u

M. Graupe.
[2063] plac Wilhelmowski No. 16.

Matjes śledzie
w przednim gatuuku po taniéj cenie poleca
[2067]J. N. Łeitgeber.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie.

piękna 
sgr.

84 86 
82- S3 
55-56 
41-42 
32-33 
50-52 

Psze nica

śre.
śg

80
54
40
31
48

pośled.
śgr.

72 78’ 
72—76 
52-53 
36—38 
i9-30 
44 46

1

>5
§,!
2.

wyp. 50 węcpli,
,:t)

7i

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielę / duia 5 b. m. wi lue zebranie

o godzinie 6 wieczorem. Na porządku dzien­
nym balotowanie kandydatów. Po zebraniu
wspólna wieczerza.

Dyrekcja. [2066,

do

Są pewne indywidua w Buku, znane mi ze 
swych przeciw mnie tajemnych intryg, które 
wziąwszy obecnie za podstawę przedmiot poli ­
tyczny, starają się Imię moje zniesławić i w o- 
hydę puścić. — Szanownych współobywateli 
i wszystkich mi znajomych o tóm zawiadamia­
jąc , proszę w Imię ludzkości i sprawiedliwości, 
wrazie powzięcia jakiój wiadomości, o donie­
sienia mi szczegółowe. Z resztą proszę uwzglę­
dnić, z jakiego źródła i z jakiój przyczyny in­
trygi te pochodzą.

|2059] Bajoński.

Młodzieńca na ucznia 
handlu swego poszukuje 
[2069i j, Kamieński,

Skład płócien i bielizny w Bazarze.
Potrzebne jest mieszkanie na jednćj z pryn- 

cypalniejszych ulic, składające się z 4 lub 5 po­
koi , kuchni i innych dogodności, a to od 1 paź­
dziernika r. b. Wiadomości o takowóm złożyć 
można w ekspedycyi Dziennika. [2057]

W sobotę,
dnia 4 b. m. przybędę

________’pociągiem poobiednimi
z transportem krów i cieląt se łęgu 

| noteckiego i stanę w hotelu Kellera 
» „zum engli schen Hof.“

W. Hań»»lin,
[ [2062] handlerz bydła.

W nr. 148 pisma niniejszego, 
inserat 2047, podano cenę cygarów 
hamburgskich i bremeńskich pana Izy­
dora Cohn, 10—15 tal. za tysiąc, za­
miast 10—50 tal. za tysiąc.

Wielkie Garbary Np. 10, obok hotelu Czar­
nego Orla, jest kilka średnich mieszkań od l 
października r. b. do wynajęcia. [2071]

Kram z mieszkaniem
do wynajęcia od św Michała r. b. przy Wro- 
cławskiój ul. No. 9 [2065]

W księgarni L. Merzbacha jest do nabycia ■

Die Polen-Frage
im wahren Interesse Europa’s, im Geiste

der Civilisation beantwortet
von

Dr. Johann Metzig.
Hamburg. — Hoffmann & Campe. — 1863.

Dwa piękne pomieszkania są do wynajęcia 
od św. Michała r. h. w nowym domu na Chwa- 
liszewie No. 73. [2041]

Dra Borchardta lnie (paczka po

Księgarni B. Belira w Poznaniu, 
ul. Wilhelmowska 21, nadesłano:

Victor Hugo
Raconté

par un témoin de sa vie
avec

oeuvres inédites de Victor Hugo
entre antres

un drame en 3 actes:
INEZ DE CASTRO.

2 tom. wiel. 8°. 5 tal. [2060]

6 sgr.) ku upiększeniu i polepszeniu cery; środek 
doświadczony przeciwko wszelkim nieczystościom 
skórnym tHdziez do kąpieli, nadto

Dra Suin de sta nu zęby (paczka

Boutemarda najlepszy do utrzymania 
w kulturze i ku zachow niu zębów i dziąseł, pole­
cają się najsłuszniej jako dwa najużyteczniejsze i ta­
nie zarazem środki wybnmwejjnltnifii, m.- 
mo naśladowań sturazowych,
nej ttobroci i sprzedawają się ciągle w Po­
znania i li cylko prawdziwe u«1. Yleuzla.

(1038) ul. Wilhelmowska, obok poczty.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 2 lipta.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr br. Żółtowski z Cza- 
cza, pani Ponińska z Komornik, architekt Mora- 
czewski z Naramowic), rzecznik Nolte z Leszna, 
panna Niewitecka z Łodzi, Zandrowicz z Sadu.

HOTEL PARYSKL Wł. dóbr Lnbomęski z Dę- 
błowa, Budziszewf ki z Książek, Malczewski z To- 
niszewa, Tschuschke z Sierakowa, siodlarz Wirth 
Z Crfł '4 ńslfił.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Gra­
bowski z Radownicy, Walewski z Grudzicha, Ro­
galiński z Cerekwicy, hr. Skorzewska z Czernie­
jewa, pani Korytowska z Grochowisk, Połczyński 
z Zakrzewa, Sachs z Warmbrunn, architekt Grund- 
mann z Pragi.

HOTEL DREZDEŃSKI Kupcy Birnholz z Berlina, 
Steinbruck z Drezna, Neumarck z Triestu, pan 
Baillodz z familią z Wrocławia, dr. Zelasko z Ko- 
wankowa, oficer Sandkuhl z Berlina, oficer Natz- 
mer z familią z Legnicy, uadradzca regencyjny 
Wehrmann z Berlina, p. Małachowski z Sommer- 
feldu i Müller ze Święcina.

TEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr Matterne i Chwałkowa, kap Kahle z Berlina, kup. Reuter 
z Głogowy, Bastian z Berlina, Kasch z Hamburgu, 
Abt z Marburgn, Herrmann z Giesen i Friedheim 
z Halli.

Żyto: 2000 funt., wyp. 26,000 ent na" lip. i lip.-s:
43—’/„ sier.-wrz. 44—wrz.-paź. 43ł;, pł., paź.-..

list. 44'/,, taL pł. Owies: wyp. 100 węcpli, na'] 
lip. 24«/, tal. żąd. Oićj rzepiowy: w miejscu a 
15 pł., na.lip. 14'/,, lip.-sier. 14’/,, sier.-wrz. 14, wrz.-.. 
paź. 13”/,,, paź.-list. i list.-grudz. 13”/„ tal. żąd./! 
Okowita: w miefsru 15T/„, wyp. 6000 kw., na lin. P 
i lip.-sier. 15'/„ sier.-wrz. 15' „ wrz -paź 
paź.-li8L 15'/,, lisL-grud. 15% tai. pł.

W miesiącu czerwcu wyp. urzędownie: 58,000'a 
cent, żyta, 1650 eent. oleju rzepiowego, 159,000 kw.,* 
okowity i 3900 szefli owsa.

Szczecin, 2 lipca. H
Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. krak. biała,! 

71, pośledn. 68’,, zam. 500 węcp., 83—85 fot, żółta1“ 
na lip.-sier. 70'/,—%, wrz. paź. 72—71’„ paź.-jd
list. 7O’/„ na odst. wios. 70 tal. pł. Zyto; 2000 fnt.,.. 
w miejscu 47—48'/,, wyp. 400 węcpli, na lip.-sier.11 
47'/,—’/,, wrz.-paź. 48’/,— '/„ paź.-list. 48'/,, na od­
stawę wios. 48 tal. pł. Jęczmień: 70 fnt. march, 
46 tal. pł. Owies: 50 fnt., w miejscu 26'/, tal/1 
pŁ Olój rzepiowy: v< miejscu 15’/„ wrz-paź. 15’ ,jll 
paź.-list. 13*/, tal. pł. Okowita: zam. 20,000 kw„v 
w miejscu bez beczki 15“/,„ na lip. i lip.-sierp. 15’/,. ' 

sier.-wrz. 15"/,t, wrz.-paź. 16 tal. pł. Olśig 
lniany: w miejscu z beczką 16 żąd, na lip. 15'/,) 
tal. pł. Rzep:nalip. 96 żąd, z czę-ściową odstawi. 
94 pł., sier.-wrz. 97, wrz.-paźdz. 99 tal. pł. RzeTZ 
pak: na lip. z częściową odstawą 98 taL pł.

By dgi szcz 2 lipca.
£-5c-ęnic6 125—128 fot. wagi hol., (81 foO 

25 łót—83 fo. 24 łót. wagi celnćj) 60—62 tal., 12 n 
—130 fot. 62 -64 tal. 130—134 fo. 64—68 ta 11 
Żyto: 120- 125 fot, (78 fot 17 łót.—81 fot. 25 łó la 
40—44 tal Jęczmień: wielki 30—32, drobny 
--30 taL Owies: 27 sgr. za szefeL Groch 
gotowania 34—37, na paszę 32—i
8000% Trall. 15’/, tal. pł.

CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

er/1

e

tal. Okowita 13 
>i

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 2 lipca.

Papier, pruskie. | 0/

Pożycz, dobrow............. I 47,

dX. pła­
cono.

—'rząd. 859............... ¡5
— 50, 52 konw. i 4’/,
— 54, 55,57,59 4‘
— 1856...............
— prem. 1855...............

Obligi dług, skarb. —
— Marchii.....................

Listy zast March.........
— Prus Wsch............

101«/,’

— Pomor..

— W. Ks. Pozn-----
— — — (nowel
— — (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B................
— Prus Zach..........

4',,
37,
8%
3’/,
3%
3*4
4
3*4
4
4
3’/.
4
3*',
3*4
34
4

— rent. March............
— Pomor.. i......
— W. Ks. Pozn.......... j 4
— Pr. Ws. i Zach.... 4
— Nadreńskie..............'4
— Saskie........................ 4
— Szląskie...................  4

Papiery lagrauiczue.
Austr. metali.................. 1 5

— Poż. naród..............¡ 5
— ObUgi 250 fl.-........i 5

Rosy. 5 poży. StiegL..J4
— 6 — ..............■ 5

Rosy. poż. angiei.......... 5

99’4

87

Wszelkie obstalunki ubiorów naro­
dowych męskich; jako tóż innych stó- 
sownych na teraźniejszą porę, w najkrótszym 
czasie i po bardzo umiarkowanych cenach obo- 
więzuję się odstawić.

Tf. Kószucki, 
krawiec męski,

[2033] Wrocławska ulica No. 7.

Wiadomości handlowe.
Stowarzysienie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 3 lipca.
Żyto wyp. 50 węcp., na Lip. 42'/,, lip.-sierp.41 */, 

sier.-wrz. 42%, wrz-paź. 43%, paź-list. 42’/,, list.- 
grudz. 42', ial. pł. Okowita: wyp.2,000 kw., 
na lip. 15’/,,, sier. 15'/,wrz. 15%„ paźd. 15'/,, list 
14’’, i„ grudz. 14’/,tal. pł.

Berlin, 2 lipca.
Pszenica: 25 szefli w miąisea: 62 74 tal. płac 

wolls jakości. Zyto- 80—81 fa., 48'/,, wyp. 2000 
cent., na lip. 48' ,—49, lip. - sier. 487,—’ «»sier.-wrz.
48’/«— 49, wrz.-paź. 49'/«—paź.-list 49—7, 
Ust-gr. 48«/,—’/, tal pł. Jęczmień: 
wielki w miejscu 34—41 tal. pł. Owies:

1750 fnt¡ 
1200 funt,

Pszenicy pięknej szfl. 16. gr
„ średniej „ ..........
„ ordynar. „ ...........

Zyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ...........

Jęczmienia dużego „ ...........
„ małego „ ...........

Owsa . „ ...........
Grochu do gotow „ ...........

i, na paszę „ ...........
Rzepiu zimowego „ ...........
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu latowego „ ...........
Rzepiku latowego „ ...........
Tatarki . . . ,................
Perek . „ ........ ..
Masła, garn......... .....................
Koniczyny czerw ..................
Koniczyny białej „ ...........
Siana, cent..................... ...........
Słomy, „ .................................
Oleju, „ ...... .........................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 2 lipca

dnia 3 —

7o dano.
pła­

cono. 1 % I dano.
pła­

cono. °/n dano.
pi*-

eono.

(Polsk. obUgi skarb.......
I - Cert A. 300 zł.. 
3 — — B. 200 zł.. 
Ü — Lis. z. n. w R. S.

— Ob. estk. 500 zł..

— I 80’/,i Beri. Tow. hand.
— 92 ¡Gdański bank, pryw....

23’/, Dysk. Udział kom.

106«;
Pieniądze.

Frydrychsdory..
98’/,1 Lujdory.

101’/,

113’,

92
90%

Złota, funt cel............
1017, ¡¡Srebra — dito.........
128’/,j Saskie biL kas.............
90 UN-em. bankn................
90 ¡1 — płat, w Lipsku
91%|Austr. bank............ ....
83 ¿Polskie biL bank........
97’- ,'iDisk. bank, od weksU 
917,1

100’/«iJ_Akeye kalet ielainyeb.
103’/«NBerlin-Anhalt..
97’/JBerlin-Hamb............
97 '/, jBerL-Poczd.-Magd..
95 '/, 'JBerl.-Szczecin.........

WrocŁ-Freib...........
— najnow.........

I Brzeg-Niskie...........
■'Koźlo-Bogumin......

pierwot........

86*4’
97
99%!
99’/,]
98
937,1
98’/,]
99'J

68’/,
73'/,

89’-,
95’/,
92%

Dolno-Szl.-March......
Dolno-SzL koL pob. 

pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh.... . 
Gómo-Szl. A. i C.....

— Litt B.............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn.............

Akcje bank. I kredyt. 
BerL Stow, kas.............

?

4
4
5 
4

3*4

7-
»V.

93%

64'/,

117%

Gota bank. pryw.
]Hanow. dito.................
¡Królew. dito...................
¡Lipsk. Stów, kred.......

lC9’/,Magd- bank, pryw.......
459 ¡¡Pomor. bank rycer......

29 ¡Pozn. bank, prow....... .
99,z,l'Prusk. udz. bank.........
— I Szląsk. Stów, bank......
99%'i--------------

Akcje przemysłowe.
92'/,¡¡Beri. fab. kol. żel..
4% (¡Minerwy Szląskiój...... .

[¡Concordia........................
»Magd, assek. ogn.........

149'/, --------------
121'/,U Obligacje i prawem 
184’/, ]_ pierwszeństwa.

BerL-Anhalt.134
135

— BerL-Hamb 
— H. Em.,

Berl.-Pocz.-Mag. A........
— Litt. C.
— Litt. D 

Berl.-Szczecin.
— H. Em..

95
64’/,

99
97%
66
— iKoźlo-Bogumin..
63%

158
141%

1057,

— ¡I

— UL Em.
Dolno-Szl.-March...

konwen............
— III ser.... 
— IV ser....

Półn.-Fryd-Wilh.... 
Górn.-Szl. Litt A,. 

— Litt B.........

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4*/,
4

4’/,
4%
4%

4 ,

106%

101

997.

4% -
4% i -
4% I
4 
4 

4',/■:

"4 
4 i

7-

4
3%

! —.98'/,

104%
100’/,
91
99'/,

84’
92
95
96'/,

126
101

102’/,
33’

336

100’/,
100’/,

96’/,
96’/.

101
95%,
92'/,
97%.
977,
97'/,
96’100’,’

4
37.
4?

4'/,

Lit. D...............
Lit E............. -
Lit F..............

Starogr.-Pozn...........
— H. Em..............

KURS GIEŁDY W
dnia 2 lipca.

Papiery I pieniądze.
Dukaty..............................
Frydrychsdory...............
Ląjdory...........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust... 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw.
— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent....

Szląskie Ust Zast...
— nowe Lit A....
— nowe................
— Lit B................
— Lit. C................
— Listy Rent......
— ObUg. prow. ...

Polskie Listy Zast...
— nowe Enlis......
— ObL skarb.........
obi. cząstk. A 500 zł. 

Austr. pożyczk. naród.
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Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Hlerenlm Felńmuewskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

z prem.......
Zast...............

Zach. Prusk................
Polskie..................... ...
Górno-stl. akc. kol. żel.. 

— obL z pr. pierw E. 
Star-Pozn. ak. koL żeL
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty.

37,
4
4

5
5
5

4*/,
4

7-
47,

3?

104

977,
98

987,
987,

-%

9.ÜQ

lose
iośjD
-ie
lei

~:r
4e1

cii

SI

ła
hu

87


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863-2\07\149\0009.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863-2\07\149\0010.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863-2\07\149\0011.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863-2\07\149\0012.tif‎

